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Wiadomości krajowe.
Z> B e r l i n a ,  dnia 18. Stycznia.

Za Najwyższym  rozkazem Generalna Kom* 
missy a o rd e ro w a  podaje dziś do pow-szechnćj 
wiadomości zarządzone podczas przeszłoro- 
e rnej ■ bytności N. Króla w  Szląsku nadania 
o rde rów . ‘ i i  i •

Wiadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 10. Stycznia.

W  dniu onegdajszym 2. (14.) Stycznia od« 
były się «xekwie za duszę ś. p. K lementyny 
z Xiąźąt L u b a r to w iczó w  Sanguszków, H r a ­
biny M a ł a c h o w s k i e j .  Pani ta, wielka imie­
niem, dostatkami i przymiotami, skończyła ży. 
cie w  Paryżu przed  15 dniami po długiej i 
uporczyw ej w alce z zaciętą chorobą. Śmierć 
iej nie jest obcą żadnej z wielkich rodzin tego 
kraju, a kilkanaście z najznakomitszych pogrą­
ża w  żałobę. O dpow iedn ią  w ysokiem u p o ­
chodzeniu była zamożność m ają tkow a, o d p o ­
w iedni był i szlachetny sposób, którym ro z ­
porządzała tak krociami jak jałmuźnami. M oc 
charakteru tej pan; w y p ró b o w a n ą  została przez 
nieszczęścia i .przez przeciw ności,  i zayysze

w  tych przygodach by ła l lrab inaM ałachow ska  
ró w n ą  sw ojem u imieniu. W yszuk iw ała  sie­
roty, uczonym  rękę podaw ała ,  k rew nych  ob­
darzała, a imie jej zgasłe na tym  świecie, żyć 
będzie w  sercach ubó s tw a ,  a zajaśnieje raz 
jeszcze zapew ne  na kościele S. Karola I3oro- 
meusza, gdzie łącząc sw e  dary szczodre z ofia- 
r ą  w s p a n i a ł g  JS aj  j a ś n i e j s z e g o  p a n u j ą c e g o  nam 
Monarchy, uposażyła miasto VY arszawę w  no« 
w y  Przybytek Pański. W  kościele 0 0 .  K a­
p u cynów  miało miejsce onegdaj nabożeństwo 
za zmarłą Panią, z p o w o d u , źe zakon ten za- 
w  sze od Xiąźąt Sanguszków  doznaw ał opieki, 
i d w a  klasztory jego w  L u b ar tow ie  i w  Za- 
sławiu są przez tęź rodzinę fundowane. — 
Liczni k re w n i ,  liczniejsi ubodzy , oddali Je j 
ostatnią posługę.

F r a n c y  a.
N a p o s i e d z e n i u  I z b y  P a r ó w  dn .  12.  

S t y c z n i a  miał Pan G u i z o t  obszerną m o ­
w ę  o sp raw ach  hiszpańskich i wschodnich. — 
Hr. M o n t a l e m b  e r t  dowiedzieć się pragnął, 
a ź a l i  rząd na ustanowienie Biskupstwa pro te­
stanckiego w  Jerozolimie uwagę sw ą zwrócił. 
Biskupstwo to ,  mające całkiem dążność poli­
tyczną, może zagubny w y w ie rać  w p ły w  na 
ludność chrześciańską S y ry i , przyw ykłą  od 
czasów  Ludw ika X lV g o  Francyę za sw ego 
naturalnego protektora  poczytywać. — Pan
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Guizot odrzekł, Iż to jeszcze zawieszone, pie 

rozstrzygnięte pytanie; nie może więc 
szczegółowo względem niego się tłumaczyć, 
 Obrady więc powszechne zamknięto i przy­
stąpiono do rozbioru pojedynczych paragrafów 
adressu. Xiqźę I l a r c o u r t  na  k o r z y ś ć  Po-  
J a k ó w  następującą w niósł popraw kę: "W y. 
nurzamy równocześnie życzenie, aby N. Panu 
się podobało w  połączeniu z Sprzymierzeńca­
mi Swymi przyjazną zwrócić uwagę na naród, 
którego swobody i zaręczone mu przez trakta­
ty praw a zostały zgwałcone." — Tę przez 
Hrabiego M o n t a l e m b e r t  popieraną, a przez 
Pana d e  J e a n  zwalczaną poprawkę, po wqt- 

Iiwem przegłosowaniu szczupłą głosów wię- 
szością przyjęto.

Z P a r y ż a ,  dnia 12. Stycznia.
Dzisiaj w ieczorem będzie wielki bal na zam­

ku, na który Pana Buteniewa, oraz wszystkich 
członków poselstwa rossyjskiego zaproszono. 
Rozumieją wszelako, ie  instrukcye z Peters- 
burga dotychczas jeszcze żadnemu Rossyani- 
now i nie pozw alają ukazać się w  Tuilleryach. 
.— Praw dziw ą przyczyną zachodzącego mię- 
dzy dw orem  naszym i St. Petersburskim nie­
porozumienia ma nyć ta okoliczność, że Cesarz 
Mikołaj na zaprojektowane tu zaślubienie Xię- 
cia Joinville z córką Króla Holenderskiego, 
będącego, jak w iadom o, szwagrem  Cesarza, 
pod żadnym w a r u n k i e m  z e z w o l i ć  nie chce.

Pan Arago złożył w  akademii umiejętności 
sprawozdanie względem  robót około studni 
artezyjskiej w  Grenelle. Po największych usi­
łow aniach udało się teraz P , Mulot, wydobyć 
Wpuszczone w  w y w i e r c o n y  o tw ó r, a p r z e z  
strumień w ody zgniecione rury. Chybiona 
sama przez się operacya naprowadziła P. M u­
lo t na pewniejszy sposób wpuszczania rur, 
i P. Arago nie w ątp i, ie za parę miesięcy po 
wpuszczeniu ru r uda się czystą otrzymać w o ­
dę, W ieści, ja k o b y  c zę ść  Paryża p r z e z  w y .  
rzucany piasek podkopana być mogła, ogłasza 
P . Arago za bezzasadne i śmieszne.

Dnia 1, Stycznia 1842. roku kończył się te r­
m in przywileju fabrykacyi tabaki,  lecz p ra ­
w em  zapadłem w  Lutym 1840. przedłożony 
został po rok 1852. W roku 1816. dzierżawa 
tabaki przyniosła rządow i dochodu 33 miliony 
franków ; dochód ten wzrastając stopniami, 
Wynosi w  1840. roku 70 milionów.

A n g l i a .
2  L o n d y  nu,  dnia 12. .Stycznia.

Królowa i Xiqźę Albrecht wczoraj po połu­
dniu z  ̂ W indsoru d,o Claremont się udali, 
gdzie az do d. 15_. m. b. zabawią. Xiążę W a ­
lii i królewska siostra jego pod dozorem Ba­
ronow ej Lehzen w  W indsorze pozostały. 
Ztamtąd więc nadszedł rozkaz do Londynu,

aby 13. paradnych pojazdów z  Wozowni kró­
lewskiej w  Pimlico i St. James do W indsoru 
przysłano. Pojazd, w  którym N. Królowa, 
N. Król Pruski i Xiqźę Albrecht siedzieć będą, 
będzie sześciokonny; na zam ku, w  Fragm o- 
re - Lodge i w  wielkim do korony należącym 
domu na wzgórzu zamkowćm będą urządzo­
ne pokoje sypialne dla 160 gości K rólow ćj; 
reszta zostanie umieszczoną po domach za­
jezdnych w  W indsorze. Gabinet Królowćj 
na zamku W indsor zupełnie już odnow io­
ny i przyozdobiony; będzie to pokój, bąwial- 
ny dla^ Króla Pruskiego. Poaczas bytności 
Najwyższego gościa tego odbędzie się też 
w  parku Windsorskim wielki przegląd w o j­
ska, na który pułki z okolicy i artylerya 
z W oolwichu przybędą. W  dniu tego prze­
glądu 72. pułk Szkocki otrzymać ma now y 
proporzec, nie wiadom o wszelako, czy ob­
rzęd ten Xiqżę Albrecht, czyli tćż Xiqżę W el­
lington spełni. Stósownie do doniesień z Porłą- 
m outh eskadra N. Króla Pruśkiego z Ostende 
do Anglii przewieść mająca, z następujących 
okrętów  składać się będzie: „W arspite“ o 50 
działach, Kapitan Lord John  Hay; „V indicti- 
ne“ o 50 działach, Kapitan T . Nicholas; „For­
midable", o 84 działach, Kapitan Sir Harlea 
Sullivan i „Alfred", o 50 działach, R om m o. 
dore Purois. Oprócz tego kilka jeszcze paro­
statków na e s k o r t o w a n i e  przeznaczono, mia­
nowicie „Firebrand" i „StearW ater" i zależeć 
to będzie od woli N. Króla, czy na parostatku, 
czyli też na okręcie wojennym będzie się* 
chciał przeprawić. „W arspite" później L o r­
da Ashton ztqd do Stanów Zjednoczonych 
przewiezie. Skoro pogoda sprzyjać będzie* 
rozumieją źe .stojące załogą wojska, w  W ooh 
w ichu przy przybyciu Króla Pruskiego w  pa­
radzie wystąpią. . . . . . . .

O d kilku dni rozeszła się pogłoska, że 
względem  pytania o prawie abozoweńl w  Mi- 
n i stery u m niesnaski pow stały, kiedv Xiazeta 
Wellingtori i Buckingham i Sir Edw ard Knacht- 
bull w  tej sprawie z innymi kollegami swymi
się mezgadzają. E x a m i n e r  donosi, że Sir
Jam es Graham i Lord Stanley w  zleceniu Sir 
R. Peela do Aięcia Buckingham w ysiani zo­
stali, aby go —jeżeliby być jpogło-—odwieść 
od jego uporczywych i przesadzonych ro ­
szczeń monopolistycznych pod względem cel 
od zboża, S t a n d a r d  donosi, że wczoraj 
radę gabinetową odbyto, na której wszyscy 
Ministrowie byli obecni, or.az Xiążę Buching- 
ham i Sir Knachtbull. r -  Tymczasem gazety 
tutejsze zajmują się w iele rozm ow am i, odby- 
temi przez deputacye robotników z Ministra­
mi. Gazety liberalne powiadają, że deputo­
wani wprayydzie z a d o w o l i  z grzecznego
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p rz y ję c ia , jakiego u  M in istrów  doznali, ale 
bynajm niej nife ae sku tków  rozm ow y.

D oniesienie w czorajsze M o r n i n g - P o s t ,  
ł e  ckęść w s i1 G o o m b e-D o w n e  pod B athem  
podm inow ana dla w ydobyw ania  kamieni w ż ie -  
m ię zapadła, jest w ieru tnćm  kłam stw em . 
W ieś  ta s to i, jak stała i żadne nieszczęście 
tam  się nie w ydarzy ło .

M o r n  i n g  P o s t  m ó w i o 'sporze etykietal- 
nym  m iędzy p. Salvandy i R ejentem  hiszpań­
skim, między1 inńem i' có n as tęp u je :'D aw n ie j­
sze przyk łady  w e  F ra n c y i 'w  czasie małole- 
tności L udw ika X III., X IV : i  XV. m ów ię ja­
sno i bez w y ją tk u  zś tw ierdzen iem  p. Salvan- 
dy>t to  jest, źe Poseł ma p raw o  sw e listy za­
w ierzy  lelniające podaw ać M onarsze, n aw et 
gdyby ten  M onarcha by ł w  w ieku  dziecięcym, 
lira tory a 1 trdneueka p rzedstaw ia przykłady , 
w  k tórych piania zaw ierzytelniające składane 
by ły  w  przy tom ńośti rejencyi na kolebce kró­
lew skiej.' W  czasie m ałoletności teraźniejsze-’

fo Cesarza Brazylijsk-tfe&o, R ejent D on Dięgo 
int. Feijo ob jaw ił podnbneź w ym aganie jak 

E śp a rte ro , brazylijski M inister sp raw  zagr. 
w y d a ł okólnik do ciała dyplom atycznego, aby 
listy zaw ierzytelniające w  czasie m ałoletności 
Cesarza składane były R e jen to w i; ale całe 
ciało dyplom atyczne protesto.w alp przecivy te­
m u , i gabinet brazylijski uległ stałości Posła 
francuskiego, i pisma zaw ierzytelniające skła­
dane były m łódęm u C esarzow i. Osobliwszą 
jest rzeczą, ze E śpartero  tak jest p rzestrzega­
jącym  co do sw ego oosbistego stanow iska ja ­
ko R ejent, podczas gdy najm niej jest dbały
0  g o d n o ś ć  korony. Gdy K ró low a Izabella 
p rzybyw a do teatru, w chodzi .1 w ychpdzi z Jp- 
zy nie odbierając-od H i s z p a n ó w  żadnych o- 
znak uszanowania- W i d z o w i e  k-a- 
pelusid  ha głfewSoH.' T a n  b rak  uszanow ania 
nie p o w in ien  raie<5 tpiei*ca> ■ ,"

L o rd  M elbourne odw iedził onegdaj Królo­
wą w  zamku W indsor. . ; < ,

G azeta bljanu Prpska w  kor. p ryw atnej p i­
sze • »że- R ząd  angielski zamyśla o ustanow ie­
niu korńm unikatys pocztowej* m iędzy Ind iam i
1 Anglią p rzez -T rits t i N iem cy; byłby to  no­
w y  dow 'od ełiccij tego R ządu potąezfenia się 
ściślejszym z Niemcami w ęziern  zobopoloych 
korzyści. I ’ '  ,

b iexykanie zrabow ali na granicy Texas m ia ­
steczko i 6 ludzi up row adzili w  n iew olą, 
* których jedfiegO: pow iesić kazali, gdyż z a ­
bił dw ó ch  M exykęnów. • • >
L * S z w e c j a  i Norwegia,  ,
. _ _  Z S z t o k h  ó Ijm u , dnia 31. G rudnia.

J *  godne uw%g8 w  tćj porze rokii, donoszą, 
jezioro M a lś r  trzV Okręty żelazem  

naładow ane przybyły tu  jeszcze dnia 28. i 29.

b. m. Żegluga m orska ciągle fest jeszcze 
o tw arta . W y lew y  yyód zrziidzil  w ' ca, 
kraju znaczne szkody. ^

Rozmaite wiadomości,
Z P o z n a n i a .  —  D onoszą z obw odu  R e­

gency. B y d g o s k i e j ,  ze pow ie trze  w  G rudniu  
było nadzw yczajnie łagodne, p o  w iększej czę­
ści mgliste i w ilgo tne; dopiero d. 31. G rudnia 
m róz nastał. Dnia 3. w ieczorem  grzm iało i 
b ły sk a ło , a dnia 5. o 7. w ieczór spostrzeżono 
w  kierunku południow ym  i tam, podobnie jak 
w  innych okolicach N iem iec, kule ogniste.
Stan term om etru chw ia ł się między +  10 i __
2° w  cieniu. Zw ykle w ia ły  w iatry  z w scho- 
du i zachodu, d. 9., 19. a m ianow icie 23. były  
one gw ałtow ne. O zim inie pow ie trze  nie 
szkodziło , • m im o to W  pow . G nieźnieńskim  
m e w yglądają dobrego w z ro s tu , poniew aż 
zzó lciała, ró w n ie  jak w  p o w . Szubińskim. 
P rzeciw nie  obaw a o niedostatek paszy znikła 
zupełnie, poniew aż bydło aż do Boźego-Naro- 
dzenia na polu się paść m o g ło .- -  Śm iertelność 
w  G rudniu  nie przekraczała zw yczajnych gra­
nic, W pow . Szubińskim; W  osadzie S ipiory, 
ukazała się ttiebezpieczńb szkarla tyna , k tó ra  
częstokroć od samego początku p rzeź apople- 
xyą o śm ierć p rzypraw iała. Jeden  cz łow iek  
utonął, d w ie  osoby znaleziono nieżyw e. K o - : 
bieta 601etnia w  pokoju sw ym  zem dlaw szy, 
g łow ę w  płom ień na kom inku w pad ła . M ąż 
jej, k tóry w  kilka chw il przedtem  z pokoju 
b y ł w y szed ł, zastał ją w racając z tw arzą  aż 
do szyi o pa loną ; biedna tak sic poparzy ła , ze 
w k ró tce  pótćjm um arła.

— ^D zienn ika  dom ow ego* w yszedł 2 /  
i ^ a w i e r a  : 1 )  A n n a  J a k w i cz rfw n a ,  P o w i e ś ć
przez B. F. 2) R ozw ijanie się stósunków  fa- 
tm li jn y c h -^ rź e z  K, Libelta. Stósunek syna 
do ojca. W  Prelekcya druga M ickiewicza z d. 
2.1.. u d . . r * * P re lek c je  publiczne w  B er- 

P ierw sza prelekcya IV R aum era i P. 
LichtensM ina dnia 9. Stycznia. 5) R ozm aito­
ści. M ody. ■*

Wspomnienie Jozefa Kr«|aiIsklego,
>■ 1 f r  artysty  i kompozytom,

(% (rat. Codz.J
z  W a r s z a w y .  — W  dniu 12. bież. mca 

i r. przyjaciele, artyści \ tłum  znajom ych od- 
dał zwłokom ś. p. J ó z e f a  K r o g u l s k i e g o  
religijną posługę w  kościele XX. Pijarów , 
którzy ceniąc szczere i bezin teresow ne po­
św ięcenie się zgasłego, dla pow iększenia 
chw ały  Bożej w  św iątyni ich pieczy pow ie-

an* tru d ó w  ani kosztów  nie szczę­
dzili, aby tylko godnie uczcić talent i zasługi
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zmarłego. — Już od rana w w sp o m n io n e j  świą­
tyni o d iy  w a ły  się modły licznego duchow ień­
s tw a  , gdzie dniem pierwej w  assystencyi te­
goż , zw łoki ś. p. Krogulskiego złożone zo­
stały. — O  godzinie 11. w  czasie mszy żało­
bnej zabrzmiała wielka orkiestra r e k  w t e m  
Kozłowskiego, pcd dyrekcyą Pana Nideckiego, 
i żałobny hym n P. Dobrzyńskiego pod jego 
przew odnic tw em . — N im  uniesiono c,a' °  na 
w ieczny  spoczynek, X. K urow sk i,  Rektor 
zgromadzenia P i ja ró w , zabrał głos z kazalnicy. 
W  treściwćj p rzem ow ie  skreślił on  krótkie 
lecz zaszczytnie spędzone dni Krogulskiego 
w  zawodzie  muzycznym. Z niej dowiedzie­
liśmy się, źe kolćbką zgasłego artysty było 
miasto T a rn ó w  ( w  Galicyi). Następnie w sp o ­
m niał m ów ca  o jego poświęceniu się z zapa­
łem  muzyce od pierwszćj młodości, szybkiąm 
rozw ijaniu  się talentu tak dalece, źe już w  14. 
roku  życia, za mistrzowską grę tak ód rodą- 
k ó w  jako też od obcych odbierał dow o d y  
uwielbienia. Dalej, kiedy |u i  zdolności doj­
rzały i w  rzędzie kom pozy to rów  go pomieści­
ły ,  pokazał m ó w c a ,  jako najpiękniejszą część 
duszy zmarłego, skierowanie talentu i na­
tchnienia dó chw ały  Boźćj, czego z niezm or­
do w an ą  go r l iw o śc ią , nieustraszony zadnemi 
trudnościam i, przew odnicząc  przez lat 4 chó­
r o w i ,  który zebrał z  samych lubowriików 
m uzyk i,  święcie dopełniać miał za najmilszy 
obow iązek . Nakoniec, jako najbliższy ś w ia ­
dek  jego życia, przypomniał nam w  duchu 
chrześciańskim te skromne lecz w y m o w n e  
cno ty , które zdobiły ś. p. Józefa Krogulskiego 
jako p raw d z iw ie  użytecznego ludzkości czło­
wieka. T u  łzy skropiły oczy przyjaciół, zna­
jomych co ró w n ie  cenili talent jak przymioty; 
duszy nazaw sze w ydartego  z naszego łona 
Krogulskiego. — Jakby jednem uczuciem oźy. 
w ien i  przyjaciele, koledzy i uczniowie zmar­
łego, unieśli ciało artysty na k a ra w a n , a m n o ­
gi orszak, poprzedzany przez duchow ieństw o, 
odprow adził  zwłoki aż na smęlarz Pow ązko­
w sk i ,  gdzie z n o w u  od rogatek, cii  sami prze­
nieśli ciało na w ieczny spoczynek. Tutai za ­
w sz e  w y m o w n y  szanow ny X ,  Kanonik  K o ­
tow sk i,  krótko lecz rzew n ie  p rzem ów ił  do 
w ie rn ie  otaczających t ru m n ę ,  a nim garść 
ziemi na nią rzu co n o ,  nim zasłoniono na za­
w sze  zwłoki zbyt wcześnie  dla przyjaciół 
i sztuki zgasłego, bo w  25. roku życia Krogul­
skiego, odezwał się grobow y hym n jegoi kotn- 
pozycyi, żegnający duszę artysty, która już 
z  wysokości niebios z uczuciem wdzięczności 
żegnała ty ch ,  co mu nad grobem sprawiedli­
w y  hołd oddali.— W kró tce  ziemia oblana łza­
mi rodziny , przyjaciół i uczn iów , zasłoniła 
śmiertelne zyyłoki — była to rozdzierająca ser­

ce chwila, spojrzeliśmy na siebie i zawołali ze 
sm utkiem : nie ma już dla nas Krogulskiego!.;.. 
Je s t!  — odezw ał się głos jeden, bo.żyje VYn4f 
szych sercach jako przyjaciel i cn o t l iw y ,  żyd 
będzie w  sw oich  licznych dziełach, w  pamię­
ci rodaków , ludzkości, dopóki błogie dźwięki 
muzyki czuć będą, dopóki chw ała  Najwyższe­
go w  świątyniach nie zamilknie, a kto taki 
pomnik dla siebie w ystawił,  ten p rze trw a  łzy 
nasze, a w iek  WtekfjWi pamięć o nim przeka­
że. Niech więc kyyitm^ Zjieloija na grób K ro­
gulskiego rzucona g f lą z k ą ,<a m y siarajrpy się 
iść torem przez niego wskazanym.

J.  -TT. Wiiliąki.

Dalszą prenum eratę  na sz.tuęzki na fortepian 
mojej kom pozjcy i .  wypopząęą  na pół ,roku 
sześć złotych polskich, przyjmuję djo 12. L u ­
tego i;, b. w (mieszkaniu roojem na ^Wodnej 
ulicy -T# 5. u Grabińskiego w  fra/ikowanyyhj 
listach. E . : K o c z o r-o w  s k a . ,

W ysokiemu Szlachectwu i szanow nćj Publi­
czności donoszę niniejszem: iż na n o w o  opa­
trzony jestem różnemi zegarami ze Szw arc- 
waldu, ' składającemi się w  wielkim  w yborze  
z zegarów  w  ramach b rónzow ych  pod i beż 
szkła, z żegarów  8 dni idących, z zegarów  w ie ­
ż o w y c h ,  kościelnych i zam kow ych , horycon- 
ta ln y c h  s t o n e c ż h y c h  z m e ta lu  i l an eg o  Żelaza 
jako też w ie lu  ińhych regularnie Idących, k tó ­
re za um iarkow ane ceny, pod zaręczeniem ich 
chodu regularnego na rok i dzień, odpuszczam, 
i przy tćm  nadmieniam: i i  regularność czasu 
zegar mój okienny na ulicy Fryderykowskiej 
i ie g a r  poćztow y noripalnie okazuje.

T  r  i t s c h I e r.
 ................................................  I n a...................  ■ ■  i . ń i i  i i ż  l i a

JLMastcrna wygubienie nagnio­
tków i odcisków

jest z n o w u  «lo n a b y c ia  w  pudelkach, zaw ie­
rających 4 plastry, pudełko po zlot. 2, u 

I '?• J- H e i n  e.
Ceny targowe

. , wmieśęie. 
P o i  K Ałt lU ,

P -  J. -  1
Dnia 19. Stycznia 

1842. r.
i, ot
T»l. .ff fe n . T a l

U o

Pszenic^ szelel . . . . 2 15 . . . 2 20 —
Zyta • d t - .................... 1 10 >-- 1 11 .i

— 22 6 — 25
O w sa .. dt. , , , , . — 18 b — 19 6
Tatarki dt. . , . . » — 22 b — 25
Grochu . dt. . . . . , i — — 1 2 6
Ziemiaków d t . . i . — 9 — 10 —
Siana cetnar . . . . . — 25 — — 26 —

Słomy kopa . . . . . . 8 — — H 5 — .

Masła garn iec .................... 1 25 — i  mi 6
Spirytusu heęzka, , , , 12j 15 i 12] 201


